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Speaker radjostacji, czy spca- 
kerka rad jostacji są  naszym i co­
dziennym i przyjaciółm i —  prze­
cież każdego dnia słyszjm y ich  
głos, każdego dn,a do nas m ewią. 
Tod pewnj m w zględem  są przyja­
ciółm i najw iern iejszym i, najehęt- 
niejszym i —  w ystarczy  przekrę­
cić gałkę aparatu, a już możemy 
u słyszeć ich głos. P otrafim y po 
dłuższem  w słu ch aniu  rozróżnić  
odcienie głosu , uchw ycić, czy tc 
go w ieczoru g łos je s t  ŚYneży, czy 
trochę znużony, czy czasem lekko 
zachrypły, ale gdy Dy nas kto spy­
tał, jak w ygląda nasz codzienny  
przyjaciel —  speaker, bylibyśm y  
w kłopocie. B londyn, brunet, mio­
dy, stary?

Zapytaniam i tego rodzaju spea 
kerzy są zarzucani. T ysiące l i ­
stów  prosi o fc to g ra lje . To zain­
teresow anie rad jcsłuchaczy wyko­
rzystał m iesięczn ik  francuski 
„L ectures pour tous“ i przeprowa 
dz,ł szczegółow ą ankietę wśród  
speakerek i speakerów  fran cu s­
kich stacyj. Ankieta w ypadła cie­
kawie, ciekaw ie naw et i dla ra- 
djowców innych krajów, bo spea­
kerzy opow iedzieli w iele nietylko
0 sobie, a le  i o charakterystycz­
nych przeżyciach zw iązanych ze 
sw ą pracą.

NIEBEZPIECZEŃSTW A
STTTDJA.

W ciągu długich godzin  spędza  
nych w stunjo speakerzy m uszą  
czuw ać nad w szystkicm . Tak np. 
przed m ikrofonem  stacji na w ie­
ży E iffe l stanął raz pew ien fran  
cuski deputowany, znany polityk
1 m ówca. P oi.iew aż nie napisał 
przem ówienia, jakie m iał w ygło­
sić , cisza i purtka studio zupeł­
nie odebrały my swobodę i pew ­
ność sieb ie. „N ie potrafię impro­
w izow ać —  w yznał zakłopotany  
— jeże li nic mam przed sobą pu­
bliczności", Trzeba b jło , żeby 
speaker i  kilku jego  kolegów za­
sied li na krzesłach  przed mówcą 
i utw orzyli koło słuchaczy.

Powodem  zabawnych wydarzeń  
bywa często nieobycie m ówców i 
prelegentów  z techn. szczegółam i 
studja, a przedew szystkiem  zapo­
m inanie, że gdy mała lampka nad 
mikrofonem  zapłonie czerwonem  
św iatłem , n ie m ożna niczego po­
w iedzieć, co nie je st  przeznaczo­
ne dla słuchaczy.

Na tem  tle  n iebezpieczne niepc 
rozum ienie zdarzyło się  przed 
m ikrofonem  stacji „Radio - AI- 
gcr“. Speaker stac ji m iał pizepro  
w adzić w yw iad ze swym przyja  
cielem , oopularm m  autorem, któ­
ry w  czasie tournee odwiedzi! A ­

frykę Północną. W oczekiw aniu  
sygnału  rozpoczęcia audycji, oby­
dwaj sw-obodme rozm awiali, a po­
niew aż aktor m iał lekką grypę i 
był bardzo zmęczony, powiedział 
otw arcie:

—  „W łaściw ie w asi słuchacze  
nic m nie nic obchodzą W olałbym  
zostać w hotelu, w  ciepłem  łóżku 
— przynajm niej jutro byłbym już  
zdrow’y “-

Pech chciał, żc w łaśn ie  w  tej 
chw ili, gdy pozw olił sobie na tę 
chw ilę szczerości, speakerka sta ­
cji zapow iedziała v yw iad Równo 
cześnie zapaliła  się  czerwona  
lampka, w skazuje a r tjśe ic , że te­
raz kolej na niego.

N iestety , spostrzegł ś lę  on za- 
późno, był już w  środku n ieszczę­
snego zdania. A le wybrnął zręcz­
nie z sy tu acji:

„Tak, proszę pana, pow iedział­
bym to, gdybym nie znał dobrze 
publiczności algersk iej, gdybym  
nie w iedział, jak bardzo je s t  ona 
w rażliw a, podatna, in te ligen t­
na..."

Słuchacze byli w ywiadem  za­
chw yceni...

PRZEPOW IEDNIE POGODY

Speaker, siedząc przy swym  
speakerskim  stoliku przed m ikro­
fonem , otrzym uje w szystk ie komu 
mkaty, jakie m ają być odczytane  
w czasie program u. D ostarcza mu 
ich specjalny .urzędnik radja, re­
żyser program u, przygotow ujący  
w szystk ie szczegóły  codziennej 
audycji. M. in. do jego obowiąz­
ków należy telefon ow anie do ln- 
stytu iu  M eteorologicznego o prze 
powiędnie pogody.

Co w z wiązl.u z tem może się  
wydarzy'-, w idzim y z opowiada­
nia p. E: Ben Danou, icdnego ze 
speakerów „Radio - Paris": „Po 
rozpoczęciu programu, kiedy przy 
szla chw ila  odczytania biuletj nu 
m eteorologicznego, z pam ięci w y­
recytow ałem  tradycyjną form uł­
kę: „Nadam y teraz przepow iednie 
pogody na dzień następny, w e­
dług danych Państw . Inst. Me­
teorologicznego". Potem  sp uści­
łem oczy i spojrzałem  na b iu le­
tyn: był zupełnie czysty. Co ro­
bić? Przez chw ilę zawahałem  się  
i w-końcu, uzbroiwszy się  w odwa­
gę, zaimprow izowałem  bardzo op 
tj m istyczną przepow iednię pogo­
dy.

Zaledwie skończyłem  zjaw ił 
się nasz reżyser, gwmłtownia ge­
stykulując, ale oczyw iście, nie 
m ów iąc: ani słowna, ponieważ m, 
krofon był w łączony. W krótce do­

wiedziałem  się, że prawdziwa  
przepowiednia pogody brzm iała: 
„deszcz, w iatr, zimno..."

AYESOLE KULISY RADJA.

K ulisy  radjowego studja mają i 
w esołe strony. Oto pewnemu po­
pularnem u paryskiem u pieśniarzo  
wi nadarzyła się sposobność od­
dania oryginalnej usługi swem u  
przyjacielow i. Po śn iadaniu  śpie- 
w-ak odprowadzał przyjaciela  na 
dworzec —  W m om encie w siada­
nia do pociągu, gość artysty  zau­
ważył że zostaw ił w restauracji 
szalik  .jaki dostał w prezencie od 
żony

A le artysta uspokoił go. „Nic 
się  nie m artw. Spróbuję poszu­
kać, a potem już znajdę sposób, 
żeby dać ci znać, czy znalazłem  
twoją zgubę".

W ieczorem  piosenkarz występo­
wał w  studjo paryskiem  i zaczął 
swój program taką zapow iedzią: 
„Zaśpiewam  państw-u kilka w eso­
łych piosenek. Chciałem także o- 
fiarow ać wam jeden z m ych naj­
nowszych przebojów p. t. „Znala­
złem twój 'szaliczek". N iestety , 
zapom niałem  nut. Zatem odłoży­
my to na inny raz.

RAD JO —  ZBAWCĄ.
Speakerzy radjowi przeżyw ają  

niekiedy chw ile w ielkiego w zru­
sz en ia , kiedy jakiś n iespodzie­
w any wypadek pokaże im do­
n iosłość ich pracy. Jean  Roy, 
speaker „Radio - Toulouse", jak  
w październiku 193-1 roku stacja  
..Radio - Toulouse" pośredniczyła  
w zdobyciu surow icy dla chore­
go dziecka, które dostało parali­
żu dziecięcego. Tylko natychm ia­
stowy- zastrzyk surow icy mógł jc  
uratowke. Radio - Toulouse nada­
ło w ezw anie o natychm iastow e 
dostarczenie serum, i surow ica zo 
sta ła  natychm iast przesłana sa ­
molotem. „Zapewniam w as —  mó­
wi Jean RoJr' —  że gdy rzucałem  
w św iat to w ezw anie, pom yślaw ­
szy o tem dw ulstniem  m aleństw ie, 
ktorego ratunek zależał od moich  
słów , zrozum iałem  lepiej, niż k ie­
dykolwiek znaczenie siły  jaką po­
słu gu ję się  od 10 lat.

A. H ughes z Radio - A lger, na­
dawał w  r 1931 kom unikaty dla 
zaginionych lotników. W czasie
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rajdu przez Saharę zaginęło  
trzech letników, długo napróżno 
icn poszukiwano —  po ośm iu  
dniach jeszcze n ie natrafiono na 
ich ślady. Radio zaginionych po­
dało, że słyszą  stację, w  A lgierze, 
ale w łasn y ich aparat nadaw czy  
jest uszkodzony i nie m ogą w ysłać  
ani jednej depeszy w ięcej.

Codziennie, o tej sam ej godzi­
nie —  opowiada H ughes —  czyta  
łem przed m ikrofonem  specjalny  
komunikat, przeznaczony dla za­
ginionych lotników, m ający dodać 
im odwagi i dopomóc w, znoszeniu  
ciężkich chw il. Kom unikat zaw ia­
damiał, że eskadra gen. V uille- 
min i oddziały m charystów prze­
szukują pustynię, że tego dnia 
przeszukano tę a tę część lądu, a 
nazajutrz ekspedycja ma zbadać 
takie, a takie okolice".

„Byłem sam w studjo, przed  
mym małym m ikrofonem , i zdaw a­
łem sobie sprawę z tego, że ci 
trzej ludzie zagubieni w  olbrzy­
mim piaszczystym  oceanie, bez 
wody, bez żyw ności, m oże ranni, 
zrozpaczeni —  napewno słuchają  
—  z jakiem ż wzruszeniem .’ —  da­
lekich słów , z dalekiego m ia­
sta".

„KOCHANY” PANIE RADJO!"

N ic w ięc dziw nego, że miedzy 
speakerem , a radjoslucliaczam ł 
naw iązuje się  szczególna nić sym  
patji. „N asze obowiązki — przy­
znaje speaker francuskiego „Ra­
dio - Nord" — są nieraz m ęczące. 
Kiedy w szyscy lub praw ie w szys­
cy w zaciszu sw ego domu cieszą  
się  spokojem, odpoczynkiem, my 
jesteśm y na naszj m posterunku i 
musimy ukrywać zm ęczenie pod 
zaw sze pogodnym zaw sze żarto­
bliwym  tonem głosu'S , > -r

Słuchacze jednak nie są n ie­
wdzięczni. Oto lis t  dziękczynny, 
jaki jeden ze speakerów otrzymał 
od 7-letniego chłopca:

„Kochany P anie R adjol Bardzo 
cię kocham, ty  w iesz o tem, be 
zaw sze jesteś  m iły i grasz ładne  
rzeczy. Ja jestem  ciągle chory i 
muszę leżeć, gdyż m oje nogi nie 
potrafią m aszerować i mama, któ­
ra często plącze, kupiła mi radjo, 
żebym m iał rozrywkę. W ięc zaw­
sze cię słucham  i zdaje mi się, że 
to Ty tylko dla mnie grasz p łyty  
i m ówisz. Pom yśl w ięc może ju ­
tro i jak iegoś innego dnia, choć 
troszkę o Twym m ałym  przyjacie  
lu, który tak bardzo Tobą się  c ie­
szy. A któregoś w ieczoru, jeśli 
możesz, powitaj m nie. Serdecznie 
Cię całuję —  Rene X".

Ża ło b ę  narodow a
w  pals&ie*!! r o z p fo ś n i e t w i e

N a okres sześciotygodniow ej ża 
łeby narodowej, która trw ać bę­
dzie do 23 czerwca w każdą nie­
dziele czas od godz. 20.15 do 20.45 
przeznaczono na audycję p. n. „W 
godzinę śm ierci". A udycja n ,e za­
powiadana przez speakera roz­
pocznie się. muzyką. Chwilę odpo­
w iadającą momentowi śm ierci 
M arszalka P iłsudskiego uczczą 
rozgłośnie 3-m inutowem  m ilcze­

niem, poczem nastąpi w erbel ż a ­
łobny i nadaw ane będą w yjątki z 
pism Józefa  P iłsudskiego A udy­
cję zakończy chw ila muzyki

W Związku z żałobą zostaje 
rów nież p ^ e su n ię ty  cermin roz­
poczęcia sezonu letn iego  z  2-ege 
na 9 czerwca, przyczem  program  
radiofoniczny przybierze w łaści­
wy charaktef letn i, a w ięc pogod­
ny i rozrywkowy dopiero po 23 
czerwca.

Ec h a  t r a n s m i s ji
25-ietia Króla Je rze g o

Audycje związane z królewskim ju­
bileuszem w Londynie transmitowały 
następujące kraje: Węgry, Francja,
Portugalja, Siany Zjednoczone, (NBC 
i CBS), Czechosłowacja, Danja, Nicm 
cy (sprawozdanie naocznego świad­
ka), Austria (własne komemarze z ka 
tedry św. Pawia), Szwecja, Japonja, 
Holandja, Polska, Finlandja, Holender 
skie Indje Wschodnie, Shanghai, Ar­
gentyna, Egipt.

Dla transmitowania uroczystości iu 
bileuszcwycli BBC zainstalowało 84 
mikrofony i wzmacniacze oraz specjał 
nie do tego celu założuno 5 km. kabla,

Brj łyjski przemysł radjewy m:ał 
sposobność przekonać się, jak wiel­
kie znaczenie dla przemysłu i handlu

radjowego mają transmisje z ważnycB 
wydarzeń politycznych i narodowych 
Jak donosi „Evening Standard” , ob­
chód królewskiego jubileuszu stał się 
dla przemysłu radjowego riesiycnanu 
dochodową imprezą. Dostawcy radjo 
sprzętu z trudem mogli zaledwie poco 
lac zapotrzebowaniu. Obrót wzrósł 
więcej niż o 30 proc. W ostatnicn ty 
godniach sprzedano 51.763 ndbiomi- 
k, — zaś w ubiegłym roku w tym sa­
mym czasie sprzedano ich tylko 39 
tys. 980; popyt na lampy wzrósł rów 
nież: z 205.610 do 288,328; sprzedaż 
bateryj z 156.100 do 224.280 sztuk, 
Przemy sl radjowy zatrudnił o 23.000 
robotników więcej, niźli w tymi sa­
mym czasie w roku ubiegłym.

Premja dla wiernych słuchaczy
zarejestrowanych przez cały okres Tętni

Polska, w p rzeciw ieństw ie np. 
do A nglji, nie redukuje swego  
pi ogrumu letn iego, ma zatem  peł 
ne szanse utrzym ania przez lato 
w szystk ich  sw oich radjoaboner.- 
tów, których liczba na 1 maja 
w yniosła 422.777. Mimo to w ierni 
radjo słuchacze nieopusz-czający
rozgłośnictw a na lato będą mieli 
prawo do pięknego urom inku.

W roku bieżącym  m ianow icie, 
jitbileuszowy-rn dla polskiej radjo- 
fonji, obchodzącej sw oje d ziesię­

ciolecie, D yrekcja P olsk iego Rs- 
dja przeznacza dla w szystk ich  ra- 
djoabonentów, zarejestrow anych  

przez cały sezon letn i bez przer­
wy, a w ięc w  ciągu czerw ęa, lip- 
ca i sierpnia b, r. prem ję w posta- 
c' album owego w ydaw nictw a, ilu- 

.strującego całą dotychczasow ą  
działalność P olsk iego Rjjdja.

Album ten będzie mógł otrzy­
mać każdy radjoabonent, n ieprze- 
ry.wający abonam entu na lato, po 
opłaceniu 50 gr. na koszty prze­
syłki.

U i s z c z a n i e  o p ł a t  r a d j c w y c h  p r z e z  P .  K .  0 .

Kie jest połączone z kosztami
Jak się do*'iadujemyf|iiiformacja u- 

mieszczona w Nr. 145 naszego pisma 
z dnia 22 maja 1935 r. o pobieranm 
należności manipulacyjnej PKO przy 
wpłatach, uskutecznianych blankieta­
mi naaawczemi na konto Ministerstwa 
Poczt i Telegrafów w PKO z tytułu 
optat radjofonicznych, nie odpowiada 
rzeczywistości, ponieważ dla wpłat 
łych otwarto w swoim czasie w PKO 
specjalne konto Nr. 30.112 o brzmie­

niu: „Ministerstwo Poczt i Telegra­
fów, Warszaw a, Opłaty Radjoionicz- 
ne", a wpłaty uskuteczniane na to kon 
to — podobnie, jak na'inne konta 
pocztowe — wolne są od jakichkol­
wiek opłat na rzecz PKO.

Wobec tego uiszczanie opłat radjo- 
wych zapomocą blankietów nadaw­
czych PKO nie jest połączone z żad- 
nemi kosztami

P & u ró żu ; sam olotem

\ Z  t y g o d n i a
W poprzedniem  „ABC - radjo- 

vvem“ oapadla ta rubryka, trady­
cyjnie n ieodłączna od każdego na­
szego dodatku radjowego —  i by­
ła w tem sw ego rodzaju m anife­
stacja  żałobna, podobnie jak w 
równoezesnem  zam knięciu w’szyst 
kich rozgłośni polskich na prze­
ciąg półtora dnia. N ie sposÓD bo­
wiem  było snuć jakiekolw iek re­
flek sje  na temat audycyj żałob­
nych —  pośrodku najgłębszej ża­
łoby.

I n ie można zresztą całego tego 
tygodnia żałobnego w Polskiem  
Radjo traktowmć pod kątem widzę 
nia audycyj, program ów, reporta­
ży i t. p . pod kątem oceny strony  
organizacyjnej i wykonawczej. Ty 
dzień to był bez precedensu —  nie 
tylko w polskiej radjofonji ale i 
w św iatow ej, bo żadnym dotąd 
kraju żałoba po zgonie czołowej w 
danym narodzie .postaci, nie była 
tak w ielkim  w strząsem , nie przy­
brała tak olbrzym ich rozm iarów. 
Totei do siły tego w strząsu była 
dostosow ana cala akcja radjofo­
nji polskiej.

*

Na jej czoło w ybiły się  reporta­
że z trzech uroczystości pogrze­
bowych, w  środę, piątek i sobotę. 
Bardzo trafn ie uchw ycił w ła śc i­

wy m oment zainteresow ania p. 
Eydziatow icz w 3wojej ostatn iej 
pogadace ze słuchaczam i, wpro­
wadzając ich za kulisy pracy tech  
nicznej, jaką nasz personel radio  
foniczny m iał do wykonania, oraz 
w tajem niczając w  skom plikow a­

ny proceder m ieszania i składania  
w jedną całość tego, co rów nocze­
śn ie przyniosły rozstaw ione w ró­
żnych punktach m ikrofony (dzwo  
ny, odgłosy tłum ów, śpiew y we 
w nętrzu katedry jako w spólne tlo 
akustyczne, a na tem tle objaśnię  
nia poszczególnych spraw ozdaw ­
ców .polskich i, zagranicznych). 
Pod tym względem  praca była 
rzeczyw iście ogrom na, a wyniki 
im ponujące.

Biorąc te reportaże od strony  
słuchaczy, stw ierdzić trzeba, że 
w'ywierały w rażenie olbrzym ie. 
Żadne słowo drukowane, żaden o- 
pis —  najbardziej naw et dosko­
nały pod względem  artystycznym  
—  nie m ogły dorów-nać potędze 
tego, co dzięki m ikrofonom  i an­
tenom szło odrazu na cały kraj, 
wszystkim  słuchaczom  radja p o ­
zw alając przeżywTać uroczystości 
żałobne z ogromną silą  bezpośred  
iii ości Szczególn ie potężne było 
wrażenie z opfeów uroczystości 
pi zew iezienia zwłok ś. p. Marsza!

ka P iłsudskiego z Belwederu do 
Katedry w arszaw skiej. Szereg  
dawnych żołnierzy legionow ych  
pełnił wr tych transm isjach  nie­
zwykle bolesną rolę spraw ozdaw ­
czą —  nie dziw, że im się  zała­
m ywały g losy  i n ieraz n ie sposób 
było dotrwać na posterunku do 
wyznaczonego kresuu

A potem m ikrofony zam ilkły na 
półtora dnia. I to byl okres n aj­
cięższej żałoby, bo dopiero odczu­
w ając przez tych półtora dnia 
brak wszeliciego polskiego słow a  
na fa lach  eteru, słuchacze mogli 
sobie uświadom ić, jak dalece ży­
cie całej Polski wskutek śm ierci 
M arszalka P iłsudskiego w y trą co ­
ne zostało ze sw ych normalni ch 
kolei, jak olbrzymią była ponie­
siona strata.

N iestety , m ilczenie żałobne sło­
wna polskiego w  eterze m e było 
całkow ite. Złamała Je, w  sposób 
w ręcz bezprzykładny, radjostacja  
kowieńska, w yzyskując ten mo­
m ent do nadania propagandowej 
audycji antypolsk iej... w języku  
polskim . Ohydny ten wybryk śle ­
pej n ien aw iści napiętnowrae n ale­
ży jaknajostrzej, m iejm y też na­
dzieję, że w skutek in terw encji ze 
strony polskiej potępi go także z 
odpowiednią energją  m iędzynaro­
dowa unja radjofoniczna.

1 pom yśleć, że tak niedawmo te ­

mu radjo polskie w  kilku socjal­
nych audycjach okazyjnych w y­
ciągało pojednawczą dłoń w stro­
nę Litwy...

*
Po zakończeniu tygodnia* po- 

brzebowego przeszliśm y teraz w 
okres żałoby, który trw ać będzie 
jeszcze cztery tygodnie. P rzew a­
gę wskutpk tego m ają obecnie au ­
dycje m uzyczne, zw łaszcza muzy­
ki poważnej. W skazana jest jed­
nak pod tym w zględem  pewna pla  
nowość, któraby stopniow o zm ie­
niała charakter nadawmnego re­
pertuaru.

Początkowy nadm iar muzyki 
śc iś le  kościelnej zoMal już zlikwi 
dowrany, trzebaby jednak pomy­
śleć także o tern, że dotąd żałoba 
muzyki radjowej ma charakter 
głów nie e leg ijn y  —  a zam ało bo­
hatersk iego. Tym czasem  w łaśn ie  
p ierw iastek  bohaterski pow inien  
w?ysuw ać się  obecnie na czoło. Po­
sępne adagio lam entoso z sym fo- 
nji patetycznej Czajkowskiego, 
nadaw ane kilkakrotnie —  już  
sw oją rolę spełn iło , dalsze audy­
cje m uzyczne w tym  kierunku  
wprowadzałyby tylko depresję cio 
psychiki polskiej. W chw ili obec­
nej potrzeba nam hartow ania du­
cha zbiorowego, potrzeba w yra­
biania kultu energji i bonater- 
skiej siły .

K wystja, jak zam ykać audycję

przy końcu każdego dnia, nie jest  
jeszcze, jak się  zdaje, ostatecznie  
zdecydowana. Po werblu żałob­
nym dni pierwszych spróbowano 
powrotu do hymnu narodowego z 
równoezesnem  podłożeniem  w erb­
la jako tła, ale była to tylko jed­
nodniowe próba. Obecnie mamy 
najpierw  parę taktów w erola, a 
potem hymn narodowy. Zdaje mi 
się, że p ierw sza koncepcja jest  
w łaściw sza . W erbel bowiem jest  
ogrom nie w strząsający  i w skutek  
tego działa naw et m ocniej od m ar 
sza żałobnego —  działa przygnę­
biająco.

Możnaby rów nież spróbować 
kom binacji paru taktów  Chopi­
nowskiego marsza żałobnego, p o ’ 
którj ch następow ałby hj mn na­
rodowy. N iew ątpliw ie, problem  
je st  trudny —  a ważny  

*
O audycjach ostatn iego tygod­

nia n iew iele  będzie dc pow iedze­
nia i tylko w  sposób dorywczy. 
O p ió c i w span iałego piątkowego  
koncertu w  Filharm unji z IX-tą  
sym tonją Beethovena zasługuje  
na uw agę druga pogadanka z cy­
klu pośw ięconego propagandzie 
muzyki now oczesnej, w której p. 
Kondracki zaznajam iał słu ch a­
czy z Rayelem  i I-łoneggertm.

T eatr wobraźni nadawał ze 
Lwowra „Stefana Batorego" Broń-

czyka. Samego dzieła om awiać 
nie będziem y, poniew aż znane ju t  
je s t  czytelnikom  z recenzji te ­
atralnych, jakie się  w  swoim  cza­
sie  pojaw iły, Co do wykonania, 
to trzeba stw ierdzić, że o ile  roz­
g łośn ia  lw ow ska w zespole sw oich  
stałych  członków z „W esołej F a­
li" osiągn ęła  doskonałość bezpo­
średniości i naturalności, to audy  
cje lw ow skie z udziałem  artystów  
teatralnych  grzeszą ciągle nad­
m iarem patosu, nadużywaniem  
dynamiki s>owa, nadużywaniem  
efektów  akustycznych —  słowem  
m ają styl zupełnie przeciw ny te­
mu, co w innoby być w teatrze w y­
obraźni zrealizowane, jeśli ma 
przedstaw iać jakąś dla sieb ie sa ­
m oistną w artość, a przedew szy­
stkiem  —  być naprawdę „radjofo- 
nicznym".

N adawał Lwów rów nież bardzo 
pięknie napisany i in teresująco  
podany reportaż gdyński p. P a­
w łow icza. Słowo jednak „repor­
taż", nie powinno być nadużywa­
ne do określania audycyj, m ają­
cych charakter raczej ju ż litera­
cki. Istotą  bowiem  reportażu jest, 
że chw yta na’ „gorąco" nietylko  
życie, ale i sam ego spraw ozdaw ­
cę —  i w  tem leży  jego odrębność 
od w szelk ich  audycyj, w których  
punkt ciężkości spoczywa ju ż nie 
na tem ; co?, ale na tem : jak?


